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w y g r a ż a
vikom i przeciwnikom

'  N O R Y M B E R G A , 13. 9. W  n ie­
dzielę rano odbył s.ę apel S. A., 
S. S. i N.f S K . K . (p a rty jn e  od­
d zia ły  zm otoryzow ane) przed 
kanclerzem  H itlerem , zakończony 
defiladą . W ieczorem  toczyły  się 
dalsze obrady kongresu p a rty jn e ­
go.

Apel odbył sie na Lu itpoid-are- 
m e z udziałem  przeszło 100 tys. 
członków  fo rm ac ji narodowo-so- 
c ja lis ty  cznych. Na w stęp ie  uczczo 
no pam ięć poległych , po czym 
kanclerz przem ów ił do zgroma- 
dzonych, w ita jąc  ich jako swych 
tow arzyszy  i Dojcwnikow idei na 
rodowo - socja listycznej. M owa 
kanclerza zaw iera ła  kilka bardzo 
m ccnycn akcentów pod adresem 
przeciw n .ków  N iem iec narodowo- 
oocja listycznych .

„W/em —  m ów ił kanclerz —  
że każdy z was pojm uje znaki 
czasu N asz stary ańtagom ota, 
przeciw  któremu tak często w y­
stępowaliśm y, a którego mimo ty ­
siąckrotnej p rzew agi zm iażdży­
liśm y, usiłu je m ącić nie u nas. 
lecz wokół nas i w ygraża  nam 
pięścią. Wobec moich starych i 
m łodych bojowców  chcę tu o- 
św iadczyć, te  jesteśm y gotow i w  
każdej chw ili, św ia t p rzecież w ie, 
żc  ożyw ien i jesteśm y jedyn ie  tyl­
ko pragn ien iem  zachowania po­
koju, jednak pow in ien w iedzieć, 
U  k ieru jem y się jedną tylko de­
cy z ją : w  żadnych warunkach nie 
w yaac N .em iec n? łup bolszew iz- 
mu, którego działalność znamy i 
którem u zadaliśmy k lę0kę".

K anclerz  m ów ił dalej o „w ie - 
each " protestacyjnych, urządza­
nych w  innych krajach  przeciw  
faszyzm ow i, narodowemu socja­
lizm ow i, a za boiszewizmem, za 
zbiórkam i p ieniężnym i, a nawet 
za dostawą ludzi, po czym  ośw iad 
c zy ł: „N ie  nawoływałem  jeszcze 
do żadnej m an ifestacji, gdy jed ­
nak w reszcie zawołam , N iem cy 
zjednoczą się w  jednej jedynej 
m an ifestac ji i w tedy demonstro­
wać będzie nie 10, 20 czy 30 tys ię­
cy  n iezdyscyplinowanych osobni­
ków. lecz m ilfo ry  i krocie zapłoną 
wówczas przeciw  staremu anta­
gon iście i dziedzicznem u w rogow i 
ludzkości".

Przem ów .en ie swa zakończył 
kanclerz okrzykiem  na cześć N ie ­
miec. Mowa przerywana była co 
chw ila  hucznymi oklaskami i o- 
krzykam i Po przem ówieniu kan­
clerza  » z e f  sztabu szturm ówek

Lutze złożył kanclerzow i w  im ie­
niu wszystkich fo rm ac ji zapew­
nien ie niezm iennej w ierności, m i­
łości i gotowości do o f ia r  na rzecz 
ogólnego dobra.

Następn ie kanclerz pośw ięcił 
kilkadziesiąt nowych sztondarow 
form acji partyjnych . Pośw ięcen ie 
odbywało się przez symboliczne 
zetknięcie każdego nowego sztan­
d a ry  z p łachtą słynnej „B lut- 
fah n e" z r. 1923. Uroczystość za­
kończyła się odśpiewaniem  naro- 
dow o-socja listycznej p ieśni bo jo­
wej „D eutsch land erw ache". Po 
apelu odbył się przem arsz form a­
c ji przez m iasto i d efilada  przed 
kanclerzem .

W Y S T A R C Z Y ! O B Y  T Y L K O  
JED N O  SŁO W U

P a R LŻ , 18 9. Specja lny w y­
słannik agencji Routera w  N o­
rym berdze uzyskał zezw olen ie 
kanclerza H itle ra  na ogłoszenie 
odbytej z mm w dniu dzisiejszym  
rozmowy. Rozriiowa ta nastąpiła 
po śniadaniu wydanym  w ścisłym  
gronie, na którym oDecni Dyli m 
in. Hess, von R ibbentrop, Rosen­
berg oraz kilku dżiennikarzy za­
granicznych.

Pow raca jąc  do swego przem ó­
wienia, w ygłoszonego rano do od­
działów  szturm owych, w  którym  
występował przeciwko nanuesta- 
cjom  antyiaszystowskira, oauywa'- 
jącym  się zagranicą, ka nelerz H it- 
ler podkreślił do jak iego  stopnia 
byłoDv dia m ego ła tw e zo rg " i.-.o- 
wać m anifestację  na rzecz nacjo 
nalistów  hiszpańskich. .Potrzebo 
wałbym  —  m ów ił jakooy kanclerz 
—  w yrzec ty lko  jedno słowo, 
a n iezw łoczn ie 10 luh 15 m ilionów  
N iem ców  odpowiedziałoby na mój 
apeł. Ryłyby wówczau m anifesta­
cje takie, jakich św iat n iguy nic 
w idział Kazałyby one św iatu, ■ 
ra in. i M oskwie zastanow ić się w  
posób raczej n ieprzyjem ny.

N iek tó izy  zapytu ją  dlaczego je ­
steśmy ianatycznym i w rogam i 
bclszewizmu. O to dlatego, że za­
równo my, Jak W łochy, p rzeży li­
śmy m niej w ięce j to sam.,, co się 
dzie je  uoecnii w  Hiszpan ii. Oczy­
w iście nie obawiam y się ju ż W I 
szewizmu w  Nietnczecn. Mam jed­
nak jeaną obawę i m ówię to ju ż  z 
całą szczerością, żc otaczające 
nas kraje, które niszczy trucizn- 
bolozewizmu, zginą jeden po dru 
gim  N ie  możemy pozostać obojęt­
nym i wobec tego rodzaju  sytuacji

Zamatlmiec na Krala angielskiego
nie przyznał sią do w.ny

L O N D Y N , 14. 9. D ziś o godz. 
10.30 przed trybunałem  Old Bai 
ley  rozpoczął się proces George 
Andrew  M ac Mahona oskarżone­
go o zamach na z^cie króla Ed­
u arda .

Mac Mahoń głosem  stanow­
czym ośw iadczył, ie  nie przyzna­
je  się do w in y  zaw arte j w  trzech 
punktacn oskarżenia. Obrady try  
bunału zostały odroczone do po 
łudnia.

S p ło n ę ły  dekoracje Harnasiów
Pożar wielkiej opery paryskiej

P A R Y Ż  14. 9. (A T E . ) .  Ubie­
głej nocy wybuchł pożar w  w .el- 
:iej operze paryskiej. Około go- 
Iziny 1-ej płom ienie ogarnęły 
zęść dachu, znajdu jącego się 
i. d sceną. Ogień szerzył się z 
inelką szybkośc-ą. N a  m .ejsce 
wypadku udało się 7 oddziałów  
traży. O fia rą  ogn ia  padła w iel- 

ilość dekoracji. Pon iew aż po- 
;ar szerzył się z w ielką szybkoś- 
:ją k ierow nictw o akcji ratow ni 
:sej postanowiło zalać scenę wo­
lą, W idow nia nie była w niebez- 
lieczeństw ie, pon ieważ je s t od- 
Iz if^ n a  od sceny kurtyną że laz­

na. P o  kiłkugodzinnej akcji o- 
gień  został ugaszony.

S traty m ateria lne są Dardzo 
w ie lk ie  i przekraczają  kilka mi- 
hońów franków . N a jw .ększe szko 
dy w yrządziła  woda. Przyczyny 
pożaru są aotychczas nieznane. 
Wobec p rzerw y W akacyjnej prze­
prowadzane są w operze pewne 
prace restauratorakie, W edług 
wszelk iego prawdopodobieństwa 
jeaen z robotników, pracu jących 
nad przebudową sepny, rzucił 
niedopałek papierosa lub zapał­
kę, co spowodowało pożar

Spłonęły m. in. dekoracje „H ar 
nasiów ".

Czai Bluma nie działa
Będne kolo podwyżek i drozyzny we Francji
P A R Y Ż , 13. 9 In terw encja  p re­

m iera Bluma w  kon flikcie w  prze 
m yślę w łókienniczym  w L il le  na­
tra fiła  na n ieprzejednane stano 
w isko pracodawców  i m e dała 
żadnego wyniku W  Paryżu  w ia-

Wyb ta sz*ba
„ W ia d o m o ś c i  L it e r a c k ic h ”

Bolesław  P.eńkow , lat 20, za­
m ieszkały przy ul. W ron ie j Nr- 
32, idąc ulicą K rólewską w sta­
nie n ietrzeźwym , wyb.ł szynę w 
redakcji „W iaaom ości L .tera - 
ck ich". Pieńków stanął przed w y­
stawą, na k tó ie j znajdu je się 
krzyw e zw .erciad ło. Pon ieważ od 
b icie w łasnej postać i nie Dodoba- 
ło mu się, wpadł w  gn iew  i roz­
bił ,z jbę.

doraośc o n iepowodzeniu  w ys ił­
ków pojednaw czych  prem iera i 
rozbiciu  się rokowań zrobiła 
w ie lk ie  w rażenie, ponieważ wzbu 
dziła  obawy rozpętan ia się nowej 
fa li  s tra jków  ekonom icznych. —  
Obecnie całe nadzieje p rzyw iązy­
wane są do pon iedziałkowej kon 
fe ren c ji u prem iera, która ma 
zgrom adzić przy jednym  stole 
przedstaw icieli naczelnych orga- 
nizac.yj pracodawców  i robotni­
ków.

G łówną trudność na drodze do 
za łatw ien ia  obecnych kon flik tów  
stanow i fakt, że przem ysł francu ­
ski, poważnie obciążony przez u- 
stawodawstwo socjalne oDecąego 
rządu, uważa wszelkie dalsze pod­
wyżki za n iem ożliwe. '

faszyzmu
gdyż  przede wszystkim  jesteśm y 
narodem europejsk im ".

P o  dek laracji tej, złożonej w  to ­
nie namiętnym, kanclerz dodał: 
O czyw iście  zarówno nty, jak W ło ­
chy, oym patjau jem y z  nacjona li­
stam i innych kra jów  poprostu dla 
tego, że możemy utrzym ywać sto 
sunki jedyn ie  z  państwami, zorga  
n izowanym i na podstawach naro­
dowych. L ecz  ■ — ośw ia Iczył kanc 
lerz —  je ś li Moskwa bęuzie stara- 
ła się zapanować na i  Europą, to 
N iem cy n igdy n ie będą m ogli się 
na to zgodzić. Europie potrzeba 
p rzy ja zn e j ryw a liza c ji między 
pań.itwami dobrze zorgan izow a­
nymi. Europa pod p a * o w a r - e »  
b iu rokracji bolszew ickiej, byłaby 
skazana na zagładę,

M in .  B b s t i t i  n a  S M s k u
z w ie d z i !  S k a r b o fe r m  i H u tę  P o k o i

W  niedzielę m in ister przemyciu 
i handlu F ran c ji p. Paul Bastid 
oraz kom isarz genera lny wystawy 
paryskiej p. Labbe w zię li udział 
w uroczystym  zebraniu izby han­
d low ej polsko - francuskiej. P re ­
zes izby handlowej polsko - fran ­
cuskiej p. Bogusław  Herse pow i 
tal min. Bastid ‘a, ,  gorącem  prze­
m ówieniem , w  I.iórem  om ów ił sto­
sunki gospodarcze polsko-francu­
skie podkreślając, iż  w  stosun­
kach tych należy „ oczekiwać oży­
w ien ia  i rozbudowy ’ eksportu z 
Polsk i do F rancji, jak  * naodwrot.

Po zebraniu w  izbie przem - 
handlowej min. Bastid udał się 
na śniadanie, w yaane p rzez p. 
min. U Irycha, a następnie w  to­

w arzystw ie p. min. komunikacji 
i podsekretarzy stanu Bobkow­
skiego i P iaseck iego zw iedza! 
urządzenia węzła kolejow ego w ar 
szawskiego.

W ieczorem  w klubie m yśliw ­
skim odbył się obiad, wydany 
przez zw iązek izb przemysłowo- 
handlowych. Okolicznościowe prze 
m ówienia w yg łos ili prezes zw iąz­
ku izb b. min. R la rn er i min. Ba­
stid. -  - - . -

Po północy goście od jechali do 
Katow ic, gdzie zw iedzą Skarbo- 
term  i H u ię Pokój.

P R A S A  U  M IN  

P rzed  wyjazdem
przy ją ł

B A S T ID

mm. Bastid 
dziennikarzy, z ktćrynn

S t r z a ły  z  c ie m n e g o  s a m o c h o d u

Tajemniczy samosąd
3 ofiary weltzą w szpitalu ze śmiercią

W  aomu nr 66 przy ul. św. W in  
centego na Targów ku m ieszkał 
n iejak i An ton i Kośnie, la t 45, po­
dający się za kupca, w raz z  sio­
strą, 20-letnią M aną, z zawodu 
krawcową. Kośnie prow adzi! ta ­
jem n iczy tryo tyc ia . Powszechnie 
mówiono, że obraca się w  kolach 
przestępczych.

P rzeo  kilku m iesięcam i Kośnie 
spowadził swą przyjaciółkę, Eu- 
gen ję  Dqbrov oką - Oziembło, do 
n iecą vna żonę dz.arżaw ey łazie­
nek przy  ul. Rybaki. M iędzy Dą- 
brąwoką a Kośm cow ą zaczęły po­
w stawać awantury. Kośnie k tóre­
goś dnia pobił s iostrę i. w yrzucił

sła się do matki, trykociark i, za­
m ieszkałej p rzy ul. K o ł >wej i4 .

Kośnie przed dwoma la ty  nara­
ził się swym kompanom, którzy

na ulicę P io tra  Skargi, gdyż b liżej 
nie było kiosku. Gdy wyszła z do­
mu, zauważyła, że po przeciw nej 
stronie zatrzym ała Eię ze zgaszo-

przysięg li mu zemstę i oci tej ekw i | nym. św iatlanu taksówka. Siedzia-
li stale m iał się na baczności. 
W czora j, w  dr.iu E ugen ii w y ja d ły  
im ieniny Dąbrowskiej, które K o­
śnie zam ierzał hucznie obchodzić. 
Zaprosił grono p rzy jac ió ł i przy­
jació łek  i wszyscy raczy li się a l­
koholem. P rzyszło  rów n ież dwóch 
muzykantów. Zabawa przeciągnę­
ła się do późnego w ieczora.

W  pewnej chw ili zabrakło tyto  
niu i Kośnie posła! posługaczkę, 
Mariaoine Kurek tP io tra  Skargi

z m icozkania. Kośnicowa przenio 72), po tytoń. Kurkowa poszła aż

W obecności 200 starostów mówi się
0 charakterze społecznym

azzałaiao >Cx samorządu
LW Ó W , i4 . 9. Dn. i3  b. ra. roz­

poczęty się w e Lw ow ie  irzydn io 
we obrady zjazdu głów nego Zw tąz 
ku pow iatów  R. P , Z jazd o tw o­
rzy ł prezes Związku pow iatów  dr. 
Jaroszyński, w ita jąc  przedstaw i­
c ie li w ładz i urzędów, wśród któ­
rych obecni byli m. in. w icem iui- 
ater upraw wewnętrznycn K or­
sak, w icem in ister opieki społecz­
nej P iestrzyńsk i, w icew ojew oda 
lw ow ski Chm ielewski, kurator 
okr. szkolnego i inni.

Z jazd  w ysła ł depesze hołdow­
nicze ao p. Prezydenta R. P., gen. 
Rydza-Sm igłego, prem iera i m i­
n istra spraw wew nętrznych  gen, 
Sklaakowskiegc.

W  przem ów ien ia wstępnym  pr? 
zes związku dr. Jaroszyński pod­
kreśli! k iuec*nos4 ak tyw izacji 
samorządu terytoria ln ego  w prze. 
tomowej chw ili, jaką  przeżyw a 
społeczeństwo. Zadaniem  zjazdu 
powinno być zatem  opracowanie 
na najb liższy 0Kre„ ogólnych wy. 
tycznych program owych w  szcze­
gólności w  odniesieniu  do zagad­
n ienia wsi w polityce samorządo­
wej.

P  w-ccLiIn ister Korsak w  p r zs 
m ów um o pow italnym  wskazał tu 
Jwa g łów u f zadania dla samo­
rządu  p-;. a tatowego, a m ianow i­

cie na stosowanie oszczędności 
w obsłudze potrzeb publicznych, 
do której został powołany samo­
rząd, następnie na docenianie 
pierw iastka społecznego w  orga 
nizacjj j ńziałahiuBd samorządu.

Po części wstępnej rozpoczęły 
się w iasciw e obrady. P ierw szy  
dzień poświęcony został re fe ra ­
tom na następujące tem aty, ro la  
uamorząau w  rozw iązyw an iu  do­
niosłych zagadnień państwa (r e f.  
inż. K u ehn ), w ytyczne polityk i 
samorządu ziem skiego na tle  go 
spodarczej i socja lnej sytuacji 
wsi (r e f .  ar. Jaroszyńsk i), oraz 
sytuacja finansow a pow. zw iąz­
ków sam orządowych (r e f ,  inż. 
C zarnow ski).

Główne tezy  re fera tu  p. Kueh- 
na do tyczy ły : a )  konieczności
pod jęcia  w alk i ze skutkami bez 
robotna na wsi, b) przywrócenia 
sam orządow i warunków istotnej 
samorządności i  samodzielności* 
c ) oparcia akcji dozbrojenia pań­
stwa w razie istotnych koniecz­
ności na now'ych daninach pu­
b licznych  a nie na społecznej o- 
flarosci.

W  zjeździe  b ierze udział około 
350 uczestrukow, w tem 200 sta­
rostów .

ło w  n iej czterech mężczyzn. 
Dwóch z nich podeszło ao okna 
mieszkania Kośn ica i wryw oła ło go 
na ulicę w raz z kolegą, Stanisła­
wem Grzeszczukiem, lat 38, poda­
jącym  się rów n ież za kupca, Gdy 
obej w yszli przed dom, z samocho­
du posypały się strzały.

T ra fien i kilkoma kulami Kośnie 
i Grzeszczuk, Drocząc ob fic ie  
krwią, osunęli się na ziemię, Po 
strzałach taksówka ruszyła z m ie j­
sca i bez pośpiechu pojechała w 
dół u licy św. W incentego.

N a  odgłos strza łów  w yb ieg li lo- 
katorow ie sąsiednich domow i 
podchm ieleni guście Kośnica. Oka 
zało się, że ranna została zabłą­
kaną kulą w  brzuch W alerja  N o­
wicka, la t 36, żona p icka iza  Bole­
sława, zam ieszkała w  tym że do 
mu. N ow icka odprow aaziła  do 
przystanku tram w ajow ego swego 
męża, k tóry  udawał się do pracy 
i w racała  do domu.

Sąsiada Nowickie j, Kukiełko­
wa, akuszerka, zaprow adziła  ran­
ną do 24-go kom isariatu i  zaa lar­
m owała polic ję. W ezw ano pogoto­
w ie  ratunkowe. N a  m iejsce w y je ­
chały dw ie karetki. Po  opatrunku 
przew ieziono Kośnica, k tóry zo 
stal ranny w  plecy, tw arz i rękę 
i N ow icką do szpitala Przem ien ie­
nia Pańskiego

Stan Kośnica je s t bardzo c ięż­
ki. Lekarze mają słabą nadzieję 
utrzym ania go przy  życiu. Grzesz­
czuk był mimo s ilnego uplvwu 
krw i przytom ny i wskazał jako 
sprawcę postrzelen ia n iejak iego 
M ariana Brzezińskiego, zam iesz­
kałego przy ul. Żelaznej nr. 24. 
Adres ten po sprawdzeniu okazał 
się fa łszyw y. M iejsca zamieszka 
nia ranny nie chciał podać

Śledztwo w  boku.

podzie lił się w rażen iam i ze swego 
pobytu w  Poisce. N a  pytanie, jak i 
jest wynik rozm ów paryskich, je ­
żeli chodzi o sprawy finansowe, 
a ściś le j m ówiąc —  o wybokość 
pożyczki udzielonej Po lsce przez 
Francję, min. Bastid uchylił się 
od dania odpow iedzi, ośw iadcza­
jąc, iż  jes t m .n islrem  przem ysłu 
i sprawam i finansowem i n ie je s t 
w  tym  stopniu zain teresow any co 
m in ister finansów , który zresztą  
bral udział w  rokowaniach pa­
ryskich w  czasie pobytu gen. 
£m igłego-R>dza. „P on iew aż  p. 
gen śm ig ly -R ydz brał osobisty 
udział w  rozm owach dotyczących 
pożyczki z  m in istrem  finansów  
F ra n c ji —  wyniki przeprow adzo­
nych rozmów są w ięc gen. Sm igłe- 
m u-lłydzow i dobrze znanć. Radzę 
pano.a zw róc ić  s ię tam w łaśn ie 
po in fo rm ac je " —  pow iedzia ł 
śm iejąc się min bastid .

M in. Bastid nadm ienił rów i„e ż , 
iż w  toku rozm ów poruszona bę 
dzie rów n ież sprawa ożyw ien ia  
wzajem nej wym iany m łodzieży 
szkolnej. O ile  starsze pokolenie 
zna się ze sobą, stykając aię nie­
jednokrotn ie na g ran cie  parys- 
k.m w  czasach em .grac ji politycz- 
kim w  czasach em igrac ji po litycz- 
praw ie o sobie nie w ie, a to zb li­
żeniu narodów p rzec ież  nie poma­
ga.

N A  Ś L Ą S K U

K A T O W IC E . 14,9. D ziś o godz, 
8.05 przyDył do K atow .c z  W a r­
szawy francuski m in ister prze­
mysłu i handlu Bastid, w  tow a­
rzystw ie  m .nistra Przem ysłu  i 
Handlu Romana, ambasadora 
francuskiego w  W arszaw ie Noe- 
la, dyrektora wystawy L ‘Abue o- 
raz dyrektorów  departamentu So 
kołowskiego i D ietricha.

N a  dworcu pow ita ł p- m in i­
strów  w ojew oda śląski dr G ra­
żyński, prezes Izo y  przem ysłowo 
handlowej Cybulski oraz przed­
staw iciele sfer przem ysłowych. O 
godz. S-ej goście udali się ao Cho 
rzuwa, gdzie zw ied zili szyb „P r e ­
zydent M ościck i", należący Jo 
Sl.arboferm u. Następn ie zw iedzo 
uo halę maszyn i sortownię. O 
godz 9.40 powrocono do K a to ­
w ic, gdzie konsul francuski po­
dejm ował m in istra śniadaniem.

O godz. 10.40 guście udali się 
do N ow ego  Bytom ia, gdzie zw ie­
dzili Hutę Pokój, pow itan i przez 
dyr. Borkowskiego. Pu pow ita ­
niu, „pecja inym  wagonem , przy- 
strojunym flagam i francuskim i i  
polskim i, udano się do oddziału  
inz. Sędzim ira, gaz ie  produkowa­
na je s t blacha cienka jego  syste­
mu. Zw iedzono następnie piece 
martenowskie, stalownię, w ysokie 
piece sortownię i t. d. P rzy  opu­
szczeniu huty zebrana przed bra 
mą publiczność zgotow ała  goś­
ciom serdeczną ow ację.

O godz 12.45 m in iste* w raz z 
tow arzyszącym i mu osobami od­
jechał do K rakow a, zegnany na 
dworcu przez w ojew odę dr. Gra­
żyńskiego.

Kłótnia przy studni
przyczyną śmiertelnej bójki

bel) &.3.I i pół; Oslo 134.25; Paryż
23 m aja r. b. rankiem we wa. a o jc iec  o udział w  bójce zakoń- 34.98; Praga 21.96; Szt >khoim

Piotrkow ice , pow iatu błońskiego, czonej śm iertelnym  wynikiem  z i 38l80:> ^  s‘
studni p r z ; art. 240 1 a. ■ 99.20, k 98.80; Montreal a. B -31 i

Warszawska giełda pieniężna
w  d n iu  14  w r z e ś n ia

Dewizy Holandja 360.60; Berlin nych: 8 proe. poż. z r. 1925 (Dillo- 
s. 213.96, k. 212.9*; Bruksela 89.65; nowska; 65."5 —  67.25; 7 proc. poi. 
Gdańsk s. 100.20, k. 99.80; Kopenha- śłąsl i 56.00 —  5'r.00; 7 proc. poż.
ga s. 120.39, k. 119.81; Helsingfors m Wa -szawy M ag is tra l) 56.0u —  
s. 11.86, k. 11.82; Londyn 26.92; Na 56 i 5/8. 
w* Joik 5.31 1/4; Nowj Jork (ka- —- - —

pokłóciło się przy pół, k. 5.29; Mediolan s. 42.00, k.

b IE Ł D A  Z B O Ż O W A
Na dzisiejszym zebraniu giełdy 

zbożowo - towarowej w Warszawie 
ogólny oorót wymosł 2.03» ion, w 
tym żyto 510 ton, Notowano za 100 
klg.;

Pszenica jednolita 22.75—2* 25- zbie 
rana 22-25 — 22.75, zyto 1-szy at. 
14-50-14 75, 1-A st. 14-75 — 15-00, 
li-gi st, 14 25 - -14-50, owies l-szj Si 
14 oO — 15, 1 A st. J5 _  15-25. U s 
1̂  — 14.50, jęczmień browarny 20-25 

21-25, gat. lf*gi 17-50 — 17 73, gat. 
11 I-ci 17 — 17-25, gat. IV lo-75

nabieraniu wody dw oje sąsia-i Obrona ro zw ija ła  w  stosunku 4 i.śu; Marka niemiecka srebrna s.
dów : 67-letni An ton i W ożbińaki do syna tezę obrony koniecznej 149,00, k. 144.00.
i Franciszka Stępniewska. Od w  odpieraniu razów  zadawanych Papiery procentowe; 7 proc poż.
słów doszło do bojki, w której ojcu sad jed nar nie przychyliła H
stroną słabszą okazała się nie- sie do stw ierdzen ia o przekro. ze- eiI 53 25; a proc. poż. Frem im/est.
w iasta. Pob ita  pobiegła z t  skar- niu jedyn ie obrony koniecznej i I seriowa II em. 75.50; 4 proc. państ.
gą do mężą, pracu jącego W odda- utrzym ując wskazaną przez u- P°ż. prem. doi. 46.00; 6 proc. poż.
lonym  o k ilom etr tosie. Po dłuż- rząd prokuratorski kw a lifik ac ję  f o1- P£?.c- L V /'' Ł T ‘ r '  k ‘, , _ _ tt. -u.- w. i 8 proc. oblig Łom, B. B. iv.
szej chw ili mąż i żona, pi owa zbrodni, skazał m łodego V\ ozbin- 94 ^  proc.); 7 proc L. . K^m.
dząc jeszcze do pomocy jak iegoś skiego na karę 6 la t w ięzien ia, a . G. K. j 7 proc. oblig. Kom. B G. 17, groch polny ló — 19, Yictona
znajomka, przyb iegli z powrotem  o jca jego  na jeden rok z zaw ie- K- 83.25; 8 proc. L, Z. Banku Roin. 25 — 28, łubm niebieski 9-50 — u),

do n ieszczęsnej studi.' i, chcąc izeniem  wykonania kary wobec ^ P j  p^ pr^  \  ZB̂  ^  39 L  !J , ~ r«p ik  gim y 37ó o ' -
w yw rzeć zemstę na W ozbinskim , podeszłego wieku. IK . ; 5 i pól proc. oblig. Kom.' B. G. 38-50, s.cm.ę lniane 32-50 — 33-50,
Zaczęli go bić kijam i. N a  pom ocj Obrońca m łodego W oźbińskiego K. 81.00, 1 i pół proc L. Z. aiein- komczyna biata surowa 35 — 105,
ojcu  nadbieg1 syn, Stanisław  i zapow iedzia ł skargę apelacyjną seria \ 46.00 —  45.25 —  45.50; bez kanianki 115 — 120, maa niebiei-

,in h..iki „,.,4* 11 & proc, L. Z. Warsz. 54 75; 5 proc. ki 65 — 68, mąka pszenna wyciągo-
u u., eszaw szy ię 60 oojki, zadat u  z  Warsz (1933 r.) 54.00—54.50 wa :,g _  40, gat. A 36 — 38, ?-B

Isd n e  .d trzeh ie  bagnetem  w pierś ę  • # J n n f i s n i a , -  -  C4.2u. JE )6, l-G 34 -  35, I 0 33 - X
Stępniewskiemu, który upadł na J U I K IL  |JUU yU U (| ig !C (| |  A krje: B Polski 103.00; Węgiel ll-A  .,2 — 38, II-B 3t) - 32, H-D 27
żiem ię. M łody W oźbiński zamel-! W  Now ym  D worze pod pociąg 15 50: Lilpop 13.5( —  13.30; Ostro- — 28, B-F, 26 — 27, i--U 25 — 2o,
dował o zajściu  na posterunku idący w  stronę W arszaw y dostał 3 ; '0u ~  30/,5; Starachowice pa^stev.na 17̂ —  ̂1̂ , ńua ,,^yciągo-

po licy ji y i a ciężko ran iony Się P io tr  K ołodzie jczyk , at 79, Tendencja dla dewiz, pożyczek pań proc. 23 5fl _  24.50, gat I-szy do ..5
Stępniewski w kilka godzin póź zam ieszkały w  Now ym  Dworze, stwowych, listów zastawnych i akcji proc. 22 5u — 23-5C sot. 11-gi i razo-
n iej zm arł. | Kok-czie jczyk  poniósł śm ierć na mocniejsza. Rubel sreorny 1-56 W wa l »  — 18-50, pośicdina 13 — I3.5u,

W czora j za ję li ławę oskarżo- m iejscu Zginął z w łasnej w iny, "brotach prywatnych 4 proc poż. otręby pszenne grube rt 12.50,
, , . „  ,7 . .  , „ 1 konsolid. (odc.nki drobne) 45.00; (od średnie 1 miafkie 10-75 — 11-25, żytnie

nych oba W ozuiiic.cy: »y ii, oskar- ponow a pońiim za irkn ięteg  cinifi grubsze) 45.25 —  45.50. Po- 9.25   9-75, makuchy lniane 16.75 __
żony o zabójstwo z art. 225 k. k., szlabanu, i rzechodził przez tor. , życzki dolarowe w obrotach pryw at-. 17-25, rzepakowe 14 14 50


